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Ogłoszenie stanu wyjątkowego
w Bukareszcie i wielu innych miastach

BUKARESZT. 4. 2. —  Tei. 
w ł. — Rada ministrów postano 
wiła, iż z dniem jutrzejszym zo 
stanie ogłoszony

stan w yjątkow y  
w Bukareszcie, w  Jassach. Ga- 
lacu. w  Czem iow cach. w  Plo- 
eszti, w  okręgu naftowym  Pra- 
hova i w  Timisoarze.

Strajk w  rafinerii naftowej 
amerykańsko -  rumuńskiej w  
Ploeszti trwa już od 

paru dni.
Rumuński wicem inister spraw  

w ew nętrznych bawił ca ły  dzień 
w  tern centrum zagłębia nafto­
w ego. ażeby

pośredniczyć 
pomiędzy robotnikami, a am e­
rykańskimi właścicielam i rafi­

nerii. Rokowań nie zakończono.
Ruch stra jkow y w śród robotni­

ków  rumuńskich rozszerza się co­
raz bardziej, przybierając 

poważne rozmiary, 
szczególnie w  przem yśle nafto­

wym  i w  w arsztatach  kolejowych.
Onegdaj stanęła  praca w M ore- 

ni, ponieważ robotnicy 
od 4-ch miesięcy nie otrzymali na­

leżnych im plac. 
Najgroźniej p rzedstaw ia się ruch

Proces Gorgonowei — 6 marca
Czas trwania - trzy tygodnie

KRAKÓW, 5.2. Term in rozpra­
w y w spraw ie Rity Gorgonowej 
w yznaczono ostatecznie na 6 m ar­
ca b. r. Rozpraw a potrw a p rzy ­
puszczalnie około trzech tygodni.

Przew odniczącym  trybunału jest 
sędzia dir. Jendl, sędziami — dr. 
Krupiński, dr. O stręga i dr. Solecki.

O skarżają — wiceprok. dr. Szy-

puła i dr. P rzy  tulski. Bronią ad  w. 
dr. W oźniakow ski, dr. Axer i dr. 
M. Ettinger.

P rzed  kilku dniami załatw iono 
na posiedzeniu sądow em  wnioski 
oskarżonej o dodatkow e w ezw anie 
do rozpraw y głównej św iadków  i 
biegłych.

Wniosek o funduszu pracy
zgłoszony do lashi marszałkowskiej

tama przez prezesa Rady Ministrów.W sobotę został złożony do laski 
marszałkowskiej przez Blok Bezpar­
tyjny wniosek w sprawie ustawy o 
funduszu pracy, o zasadach którego 
donosiliśmy Już obszernie.

Wniosek B B„ wychodząc z założę 
nia. ie  przeciągający się kryzys i bez 
robocie wymaga znalezienia całego 
szeregu źródeł dochodowych, aby 
móc zastąpić akcję tywnościowo-za- 
słPkową na produktywne zatrudnienie 
bezrobotnych, proponuje wyjście w 
formie ustawy celem stopniowego o- 
żywierna zamarłych warsztatów pro­
dukcji, a tern samem zmniejszenie bez 
Tobocia.

Projekt ustawy przewiduje, że fun­
dusz pracy jest osobowością prawną, 
a jego prelitmina>rz budżetowy jest czę 
ścią składową preliminarza budżetu 
państwowego.

Plam t kolejność robót wykonywa­
nych z funduszu zatwierdza prezes 
Rady Ministrów, który też sprawuje 
zwierzchni' nadzór nad funduszem a na 
czele funduszu stoi prezes, z komite­
tem naczelnym, oraz dyrekcja, powo-

Srodki finansowe fundusz pracy 
czerpie z opodatkowania w wysokości 
1 proc. dochodu względnie zarobków 
wszystkich pracowników fizycznych 
i umysłowych oraz Ich pracodawców 
w tei samej wysokości. Dotyczy to e- 
m erytur i rent płaconych ze skarbu 
państwa. przedsiębiorstw państwo­
wych i monopoli oraz związków ko­
munalnych. Jeden procent swych djet 
wpłacają też posłowie i członkowie 
Senatu, nadto wszelkie wolne zawody 
w stosunku również 1 proc. od opodat 
kowanego dochodu z pracy zawodo­
wej. Dochodzi do te g o . i proc. wpłat 
od wszelkich tantiem i świadczeń oso 
bistych w przedsiębiorstwach i w za­
kładach pracy.

Pozatem na fundusz składają się 
wszelkie opłaty dotychczas ustawowo 
przewidziane iako opłaty na -zecz do 
tychczasowego funduszu pomocy bez 
robotnym, które w części tylko w no­
wym projekcie funduszu pracy uległy 
pewnym zmianom.

Fundusz pracy przewiduje iako je­
dno ze swych źródeł dochodowych 
w art. 28 (w naturze) następujący sy­
stem: zaległości w podatkach pań-

„Kończy się moje marne życie“ 
Egzekucja dwukrotnego mordercy i dezerte ra

KRAKÓW, 5.2. N a dziedzińcu 
w ojskow ego więzienia śledczego 
w  Krakowie w ykonano w yrok 
śm ierci przez rozstrzelanie na oso­
bie dw ukrotnego m ordercy i dezer 
te ra  Jana Kosiorka.

Skazaniec spędzi! noc, poprze­
dzającą egzekucję na grze w k a rty

i obfitem odżyw ianiu się. Rano, po 
jednany z Bogiem, z zupełnym  
spokojem stanął pod lufami pluto­
nu egzekucyjnego, nie pozwalając 
n aw et zaw iązać sobie oczu. Padł 
trupem  trafiony kilkunastu kulami 
w  pierś. O statnie jego słow a b y ły ; 
„Kończy się moje m arne życie“. „

stwowych. gruntowym, dochodowym, 
majątkowym, spadkowym i od daro­
wizn. które mogą być spłacane przez 
płatników równowartością świadczeń 
w naturze, a to przez dostarczanie ma 
terjałów potrzebnych do wykonania 
robót, dostarczania środków przewo­
zowych. odrabianie pewnej liczby dni 
roboczych, dostarczania płodów rol­
nych. artykułów żywnościowych i ma 
terjałów opałowych, a to według miej 
scowych cen rynkowych.

Do funduszu pracy będą przekazy­
wać związki komunalne miejskie 1 
proc. swych budżetów zwyczajnych, a 
powiatowe 5 proc.

stra jkow y w śród robotników  w ar 
szta tów  ko'ejow ych. W  wielkich 
w arsz ta tach  kolejowych w  Buka­
reszcie 7000 robotników  p rzerw a­
ło pracę i

zabarykadowało się 
w lokalach w arsz tatów . Strajkują­
cy nietyliko protestują przeciw ko 
planow anej obniżce płac, lecz żąda 
ją przeciwnie

zwyżki swych pob°rów.
W  w arsz ta tach  kolejow ych ca ­

łego kraju urządzane są m asow e 
dem onstracje, mające zaśw iadczyć 
o solidarności ze strajkującymi.

Strąjk kolejowy udało się 
władzom rumuńskim

częściow o załatw ić.
Minister komunikacji przy­

rzekł strajkującym
spełnienie ich żadań, 

skoro tylko na to pozw oli poło­
żenie finansowe w  kraju.

Po tern oświadczeniu strajku 
jący opuścili warsztaty, które 

oblegali, 
a załogi nocne

objęły prace.
*

WIEDEŃ, 5.2. Z B ukaresztu do­
noszą: M inister sp raw  zagran icz­
nych Titulescu. ośw iadczył w czo­
raj po południu przedstaw icielom  
Prasy zagranicznej, iż chociaż nie 
pytano go o rade w. spraw ie ogło­
szenia stanu w yiatkow ego. to je­
dnak oodzłela on stanow isko rządu.

BUKARESZT. 5.2. Afera szpie­
gowska na poczcie w B ukareszcie 
zatacza coraz dalsze kręgi, p rzy- 
czem stw ierdzono, że obiektem  
szpiegostwa, prow adzonego na 
rzecz Sow ietów  by ły  specjalnie 
depesze szyfrow e i ak ty  dotyczą­
ce paktu o nieagresji z Rosją.

Kaganiec prasie
za&fada gabinet Hitlera

BERLIN, 5.2. Ukazała sie zapo­
wiedź rozporządzenia prezydenta 
R zeszy w spraw ie ograniczenia 
sw obody dem onstracji i wolności 
prasy. D ekret taki ukaże sie w po 
niedzialek Jak stw ierdzają z kół

urzędow ych, gabinet R zeszy na' 
mocy tego dekretu o trzym a spe­
cjalne pełnom ocnictw a do obrony 
swojego au tory tetu  przed atakam i 
o rasy  i dla zapew nienia spokojnej 
realizacji swoich planów.

flntvrnn eiszościowa ordynacja wyborcza
wywołuje zachwyt w Niemczech

BERLIN 5.2. W czoraj ogłoszona zo 
stała zmiana ordynacji w yborczej.

Nacjonalistyczna „Lokal Anzei- 
ger“ 7, radościa podnosi, że nowe 
ograniczenia wobec drobnych grup 
politycznych w  pierw szym  rzędzie

dotknie mniejszość polską w Niem­
czech.

Dziennik zgóry  zapow iada, że no 
we w ybory  do Reichstagu w yklu­
cza możliwość postaw ienia pol­
skich kandydatów .

Pożar w kopalni
2 0  ofiar wypadku

BERLIN, 5.2. W  kopalni ołowiu 
w  G ianzeuberg pod Siłberg w y­
buchł w jednej ze sztolni pożar, 
k tó ry  odciął drogę 21 górnikom.

Drużyna ratownicza wydobyto

20 ofiar w ypadku, z czego 3 górni 
ków  zm arło  w skutek zatrucia dy ­
mem. T rzech dalszych górników  
w stanie groźnym  odwieziono d o  
szpitala.
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Co przyniosą światu rządy Hitlera?
iflBwiadona taktyka. Dwie iw arzi. Kapitalizm a hitleryzm. Groźna wolny

Fakt dojścia Hitlera do. władzy 
w Niemczech jest wydarzeniem po 
Jitycznem, które musi zaważyć nie 
tyiko na losach Europy, ale i całe­
go świata.

Zastanawiając się nad skutkami 
tego faktu, trzeba przedewszyst- 
kiem stwierdzić, że jest to rząd, 
którego żadna siła, ani żadna kom 
binacja partyjna środkami legalne- 
mi i konstytucyjmemi 
do ustąpienia nie nakłoni, ani nie 

zmusi,
i że dobrowolnie nie wypuści on 
z rąk raz uzyskanej władzy.

Nie zagraża mu zresztą niebez­
pieczeństwo ani ze strony prezy­
denta Hitidenburga, który raczej 
sam, zniechęcony do polityki i zła 
many wiekiem porzuci pewnego 
dtnia swą godność, ani ze strony 
parlamentu i jego partyj, które nie 
zdobędą się na takie akty woli, 
któreby mogły zniewolić Hitlera 
do oddania władzy komu innemu, 
bez oporu 1 bez uruchomienia prze 

zeń wszystkich środków, 
jakiemi dla obrony tej władzy dy­
sponuje już dzisiaj.

Ostateczne cele Hitlera nie są 
dziś już <łla nikogo tajemnicą, nie 
można wiedzieć jednak,

3ak będzie wyglądała praktyka 
wodza socjalistów narodowych 1 
jego rządu w nadchodzących ty­
godniach i miesiącach i ta właśnie 
przyszłość stanowi

groźny znak zapytania 
dla. stosunków międzynarodowych.

Rząd Hitlera ma
dwie twarze;

jedną zupełnie wyraźną, zwróco-

i całego świata. |
Hitler zawsze bowiem występo i 

wał jako maksymalny patriota i
ną do wnętrza Niemiec, i drugą nacjonalista niemiecki, który, gdv-
zamgloną i zasnutą oparami na­
miętności nacjonalistycznej; obró­
coną na zewnątrz — do sąsiadów

by nawet 
cały świat położył1 u stóp 

manji,
Ger-

Brzytwa w ręłtu szalonego
Koszta nonsensów walki płaci soołeczeństwo

Nie dalej, jak wczoraj, pisaliśmy 
o zalewie Śląska przez gdańskie 
drożdże, który dzięki specjalnie 

stworzonym przez jednostki 
przychylnym warunkom, pozbawią 
nasze życie gospodarcze około mi- 
lijona złotych rocznie.

Jalk zdołaliśmy sie dowiedzieć, 
drożdże gdańskie znajdują-tu zbyt. 
dzięki uzasadnieniu waltka 

o niższa cenę 
drożdży krajowych, którą normu­
je - zrzeszenie producentów. Jest 
to wiec odcinek wałki z polityką 
karteli.

Nikt nas nie może posądzić o 
sympatie prokartelowe, ale zdaje 
się. że inicjatorzy walki 7, kartelem 
dirożdżowniczym w Polsce 

grubo przeholowali.
Obrana przez nich droga nie wy­
daje sie nam słuszna. W żadnej 
diziś akcji nie może

tkwić nonsens,
za który płacić musiałoby całe 
społeczeństwo, bo nie stać nas na 
to.

Walkę o niższa cenę szeregu 
skartelizowainych artykułów

prowadzi solidarnie
całe społeczeństwo, ale na żadnym 
odcinku nie jest ona pomyślana, 
jako źródło lukratywnych docho­
dów jednostki, ze 
szkodą gospodarstwa krajowego. 
Gdyby nie ten smutny szczegół, 
to możuafoy powiedzieć, że w ten 
sposób pojęta walka stale się 

brzytwa w reku szalonego.
Wydaje się nam koniecznem, by 

w te rzeczy wkroczyły'jakieś 
powołane czynniki 

i położyły kres nonsensom. O słu­
szne postulaty można .przecież 
walczyć nieco inaczej a z korzy­
ścią dla wiszystkich. Natomiast 
żadną miara nie można sre 

własnemi rękoma okradać.
Liczymy, że solidne kuipieotwo 

a zwłaszcza mistrzowie piekarscy, 
których stanowisko w tej sprawie 

ma znaczenie decydujące, 
zrewidują, swój stosunek do tej 
sprawy i walkę o niższa cenp po­
stawią na -właściwszej, niż tucze­
nie butnych gdańszczan, platfor­
mie.

Duih matki sporządzony z prześcieradeł
pomógł urwisom nabrać ojca na 4 miliony
YŻ, 52 . Sąd przysięgłych Przemysłowiec uwierzył całko- Papa jednak zorientowałPrzemysłowiec uwierzył całko­

wicie w prawdziwość odegranej 
przez synków komedii —̂ wręczył 
im całą sumę, o której mówił 
„dueh“ i... oba urwfcv mogły 

wesoło hulać 
przez pare miesięcy.

Gdy pieniądze wszystkie wyda­
li, zaaranżowali po raz drugi tę 
samą komedie i zrów wyłudzili od 
ojca 1.800.000 franków. Po sześciu 
miesiącach z teł sumy 

n>c nie zostało.

PARYŻ, 52 . Sąd przysięgłych 
,w La Rochelle rozpatruje sprawę 
niezwykłego oszustwa popełnione­
go przez synów bogatego przemy­
słowca Bobinec. Młodzieńcy owi 
spekulując na zamiłowaniu ojca do 
spirytyzmu, wyłudzili odeń sumę 

4 milionów franków.
W sposób niesłychanie perfidny.

Pragnąc wydobyć od skąpego 
ojca grubsze pieniądze, synkowie 
Józef i Jan Bobinec, korzysta u c z 
niedawnej śmierci matki, zaanga­
żowali Jednego ze swych kolegów- 
stadentów jako

„znakomite medium"
3 przy pomocy jego ukazali ojcu 
w  czasie seansu „ducha matki", 
sfabrykowanego

7  prześcieradeł.
„Duch" polecił panu Bobinec 

przez usta mediom, h”  doręczył 
synom 2 miliony franków, które 
w krótkim czasie muia przynieść 
olbrzymie zyski, droga, którą 

„w natchnieniu zaświatówem" 
odgadną młodzi panowie Bobinec, 
gdy znajdą się w P?"T-żu.

Radykalne hasta
w  o d e z w ie  s o c  a lis tó w  n iem ieck ich

' BERLIN, 5.2. Ogłoszona o- 
dezwa w yborcza socjaldem okra­
tów  niemieckich, rzuca radykal­
ne hasło walki o w yw łaszczenie 
obsz a rnik ów i p odział ziemi 00 
m m h y  chłopów i robotników roi 

Socjaliści domagają, się. u-

Papa jednak zorientował się — 
mimo całą naiwność — w całej 
historii i skierował sprawę 

na drogę sądową. 
Najzabawniejszy jest w tern fakt, 
że nie synowie będą odpowiadać 
za oszuistwo

ale ich pomocnik, 
„znakomite medium" w osobie 
niejakiego Jakóba Aumon (po pol­
sku — „Jałmużna").

Wyrok spodziewany jest za pa­
rę dni.

Hugenberg dla Wilhelma
5  m in isterstw  w  jed n em  ręk u

LONDYN, 5.2. „Daily Express" 
donosi, jakoby Hugenberg przedsta­
wił członkom rządu projekt cofnię­
cia zakazu przyjazdu do Niemiec 
b. cesarza Wilhelma.

Projekt Huigenberga poparty zo­
stał przez Hitlera. Nie wszyscy 
jednak ministrowie obecnego rządu 
zgadzają się na powrót Wilhelma 
do Niemiec.

BERLIN, 5.2. — Komisarz rządo­
wy dla Prus powierzył kierownic-

społeczimenia wielkich przedsię­
biorstw  przem ysłow ych i zapo­
w iadają w alkę o realizację pla­
nu socjalistycznej gospodarki. 
O dezwa zw raca się ostro p rze­
ciwko obecnym rządom  w Niem 
ozech-

two pruskich resortów rolnictwa, 
gospodarki i pracy ministrowi połą­
czonych resortów gospodarczych 
Rzeszy Hugenbergowi.

W ten sposób w rękach Hugen- 
berga skoncentrowane zostało pięć 
ministerstw posiadających decydu­
jące znaczenie dla kierunku polityki 
gospodarczej Niemiec.

Równocześnie przeprowadzono 
cały szereg zmian na kierowni­
czych stanowiskach w minister­
stwach Rzeszy i Prus. które obsa­
dzone zostały przez znanych poli­
tyków partji niemiecko - narodo­
wej.

Sekretarzem stanu w minister­
stwie gospodarki Rzeszy zamiano­
wany został bliski współpracownik 
Huigenberga — poseł Bang, sekre­
tarzem stanu w ministerstwie wy­
żywienia został przywódca La-ud- 
bundu Rohr-Demmin.-

uważałby, że spełnił dopiero pierw 
szą część swego zadania.

Przyglądając się baczniej wize­
runkowi jego Tządu, zwróconemu 
ku wewnątrz Niemiec, odczytamy 
bez trudu, że wypisane są na niej 
hasła

skrajnej reakcji socjalnej.
Jest to zgodne z dążeniem wiel­

kiego przemysłu niemieckiego, te­
go histerycznego mocodawcy Hi­
tlera, i jego pragnieniem zepchnię­
cia mas robotniczych do stanu, w 
którym znajdowały się za Bis­
marcka.

Przemysł niemiecki naladowauy 
straszliwą masą energjł utajonej 
prze do zdobycia

pola dla jej wyładowania.
Pierwszą zaś przeszkodą, na 

którą na tej drodze natrafia, jest 
kwestia socjalna, są wysokie ceny 
robocizny, wreszcie konieczność u- 
trzymywania bezrobotnych.

Chce on więc 
taranem „narodowego socjalizmu" 
uderzyć przedewszysfikiem w tę 
wielką, wewnętrzną przeszkodę w 
przekonaniu, że wtedy uzyska ta­
ką zdolność do konkurencji na ryn­
kach międzynarodowych, że ry­
chło zapanuje nad niemi i podyk­
tuje im swą wolę.

Za pierwszą tą jednak zaporą 
kryje się druga, którą stanowi duch 
czasu, przejawiający się w nacjo­
nalizmie ekonomicznym, w idea­
łach o państwie zaimfcniętem, które 
samo z sobą handluje.

Ale chęć przełamania tej drugiej 
przeszkody, to już 
agresja wobec sąsiadów, to wojna.

Z drugiej strony ucisk socjalny 
i polityczny poruszy w masach 
robotniczych Niemiec takie utajo­
ne energie wybuchowe, że kapita­
lizm niemiecki w interesie własne 
go bezpieczeństwa będzie musiał 
zająć się wyszukaniem dla nich ja­
kiegoś skutecznego ujścia.
Takiem zaś ujściem może być rów, 

nież 1 tu — wojna.
Można się pocieszać, że wycią­

gnięte tu konsekwencje z faktu 
przyjścia do władzy Hitlera i jego 
ludzi, to jedynie przypuszczenia _ 1 
możliwości, mimo to jednak, nie 
uprawnia nas to

do zamykania oczu 
na rozgrywające się wypadki, któ 
re stanowić mogą dla pokoju świa 
towego poważne niebezpieczeń­
stwo.

-:o s-

Napad rabunkowy
na sa m o tn ą  k ob ietę

W  ubieg łą  sobo tę  pó źn y m  w ieczo rem  
o trz y m a ła  p o lic ja  k o m isa ria tu  w Szo­
p ien icach  niiestwierdzom ą iufonnacjęt, 
że tegoż  w ieczoru  oikolo godz. 9-ej n a  
d ro d ze  m ięd zy  dw orcem  k o le jo w y m  
w S zop ien icach  i bo isk iem  sportow etii 
n a p ad n ię ta  z o s ta ła  m ieszk an k a  Ja n o ­
w a, H elena  W lecz  o rk o w a  (W olności' 
22). S p raw ca  m iał w y rw ać  W ieczó r-  
kow ej to reb k ę  z a w ie ra ją cą  900 z ło ty ch .

W  toku  dochodzeń  u jęto  jak o  siln ie 
p o d e jrzan eg o  o d o k onan ie  n apadu  Lud 
wiika C zep lonkę  z S zop ien ic  (W arsz a w  
sk a  22). C zepiom ka m ilczy .

W obec  n iem ożności odn a lezien ia  
W ieczorkoiw ej, k tó ra  chw ilow o baw i 
p o za  dom em , d ochodzen ie  u tknęło  na 
m artw y m  nunkeift.
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Trybuna Czytelników

Czy niema już rady na różnych Dyrektorów?
O d czeg o  są  K om isarze  D em obilizacyjn i?

Panie Redaktorze! Gdy czytam 
codzień Pańskie pismo, to aż 

włosy staja »ii na głowie
z przerażenia na myśl, co u nas się 
wyrabia.

Prawie codzień wiadomość: na 
tej czy innej kopalni zwalnia się 
500 robotników, jakieś „Ferrum“— 
700, jakaś fabryka — 2000, gdzie­
indziej

setki robotników głodują 
w fabryce.

Pytam więc: co robią pp. Komi­
sarze Demobiliiizacyjfli?

Gdy przedsiębiorstw*® przemy­
słowe chcą zwolnić pewną ilość 
robotników, zwracają się wtedy 
do Komisarza Demobiłizacyjmego o 
zezwolenie na zwolnienie 800 czy 
1000.

Wiedzą dobrze, że Komisarz nie 
zgodzi się na to, zaprotestuje, a 
wyda zezwolenie na zwolnienie 
400 czy 500 robotników.

A przecież 'kapitalistom 
tylko o to chodziło.

Chciałem s ;e zapytać Pana Re­
daktora, po co właściwie jest Ko­
misarz, jego zastępca i urzędnicy?

Czy po to.
by bralł pensje, 

a potem może, jalk już były wy­
padki, przechodzili na zasłużone 
stanowiska dyrektorów?

Czy Komisarz
nie ma prawa ukarać 

tych samowładnych Dyrektorów, 
którzy z lekkiem sercem 
wyrzucają tysiące ludzi na bruk?

Przecież jak robotnik krzyknie 
na pilicy, to zaraz jest na niego ra­
da: policjant, pałka, protokół.

A jak taki dyrektor skaże 1000 
robotników z rodzinami na śmierć 
głodową, to

nikogo o to głowa nie boli.
Czy naprawdę Dyrektorzy sa 

panami Polski?
I to w dodatku

prawie sami Niemcy?
Zwracam się z zapytaniem, czy 

w naszej Polsce
niemą już żadnej większej władzy
od dyrektorów i nie ma kto zająć 
się tą sprawą?

Czy już niema bata? Czy nie 
może ktoś donieść o tem Marsz. 
Piłsudskiemu, co się u nas dzieje?

Czy na takich Dyrektorów nie 
ma „Brześcia*1, a przytem 

codzień oo 25 batów?
Po trzech miesiącach takiej po­

kuty spytałbym się tych panów, 
czy puszczą fabrvki i kopalnie w 

ruch,
a gdyby jeszcze do tego czasu nie 
namyślili się, to stosowałbym to 
lekarstwo

aż do skutku.
Ja nauczyłbym ich,

jak mają postępować
z ludźmi i dałbym sobie radę z 
tem złodziejstwem jakie uprawia­
ją na ludziach pracy.

Napewno wtedy , byłoby inaczej. 
Stałe czytelnik „Nowego Czasu** 

(radnv ludnej z gmin).
— Odpowiedzi na pytania, za­

warte w liście, dajemy w każdym 
numerze. Ciągle piszemy o 
złodziejstwach szacherkach róż­
nych fabryk, kopalń, koncernów 
i ciągle apelujemy o położenie wre 
szcie kresu, nędzy :i niedoli judu.

Głos nasz rozlega się echem wo 
koło, a jeśli nie dociera wszędzie, 
to tylko dlatego, że niektóre pi­

sma, a jest ich znakomita więk­
szość, są tak

grubo „smarowane** 
przez różnych właśnie takich w lei 
kich dyrektorów, że 
nie słyszą okrzyków rozpaczy gło­

dnych mas, 
nie widzą strasznej nędzy, jaka pa 
nuje nietylko na Śląsku, ale i w 
całej Polsce, gdzie tylko znajdują 
się

rekiny przemysłu,
tuczący się

krwawicą 1 męką
tych, którzy swoją pracą dostar­
czają im środków do zabaw, uży­
wania i spędzania wywczasów w 
luksusowych zagranicznych bu­
dach i kurortach.

Spójrzcie uważnie wokoło, a zo­
baczycie te

niby „poważne** gazety 
o objętości od 10 do 40 stron dru­
ku i to stron wielkiego formatu.

Przeczytacie w nich nieraz, że 
przemysł musi tak rohić, 

bo jest biedny i musi dopłacać na­
wet do fabryk. (!!).

Czytelnicy nasi znają już te hi­
storie z kruczkami i oszustwami, 
jakich dopuszcza Się kapitał, bo 
ciągle o tem piszemy.

Gzy donoszą o tem Marszałko­
wi Piłsudskiemu, nie wiemy...

Trochę o tych
„szmatach** 

mówił i p. minister Zarzycki. Na­
robiło to tyle hałasu, że p. mini­
ster musiał nagwałt 
kupować gumkę 1 wycierać niektó­

re nazwiska z notesika.
My jednak

nie zlękniemy się.

Wierzymy, że gdy skupimy wo­
kół siebie

cały świat pracy, 
będzie inaczej.

Zaradzimy sobie sami, bez oglą­
dania się na daleką, a nierychłą 
pomoc.

A tymczasem apelujemy do ko­
go należy:

Ukrócić nadużycia kapitału.
Nałożyć kaganiec rozjuszonym 

bestjom.
Otoczyć rzeczywistą o p i e k  ą 

świat pracy.
Może to usłyszą i pp. Komisarze 

Demobiizacyjni.
Bo i cudy dzieją się czasem raa 

świecie.

wojna... w cechu fryzjerów
Panom mistrzom pod rozwagę
Szanowny Panie Redaktorze!
Jako mistrz fryzjerski, byłem na 

kwarta-lnem zebraniu przymusowe 
go cechu fryzjerów w Siemiamowi 
cach, które odbyło się w dniu 29 
stycznia r. b.

Na tem zebraniu począł minie 
krytykować przewodniczący, cech 
mistrz, Antoni Jacek, że podaję 
anonsy o swoim zakładzie w miej­
scowej prasie i

że zniżyłem ceny.
Powiedział, że postawi wniosek 

o odebranie mi prawa
trzymania ucznia.

P. Chruściel Wojciech, również 
mistrz fryzjerski, nazwał zbrodnia 
rzami tych, co obniżają ceny, a bo 
haterami tych, którzy wolą zamk­
nąć zakład, a ceny nie zniżą.

Praiwie
cały zarząd walczy 

ze mną już parę miesięcy, rzuca na 
minie oszczerstwa, a w walce o- 
śmiesza nawet moje dzieci.

Moja skarga do władz nadzor­
czych nie odniosła żadnego skutku. 
Pozostał mii sąd, do którego już 
zwróciłem się, i „Nowy Czas**, któ

rego jestem abonentem.
Obniżyłem ceny, bo przecież lu­

dzie zarabiają coraz mniej, jeśli Jm  
chodzii o konkurencję,

mogą j oni ceny obniżyć.
Ale oni wolą być... bohaterami.

Może chodzi im o to, że jestem 
Polakiem, byłem ochotnikiem w 
armji polskiej, brałem udział w po­
wstaniu, a oni

niczem nie są związani z Polską 
i interesem obywateli.

Bo wiem. że. cuchnie im wszysE 
ko, co... polskie.

Nazwiska podam, 
gdy ten list nie pomoże.

Z poważaniem
Jan Szczerba, Siemianowice Śl.

— Obniżanie cen, wobec kata­
strofalnych. warunków, w jakich 
znalazł się dzisiaj cały świat pra­
cy, jest
obowiązkiem każdego obywatela,
od którego to zależy.

Ceoh przymusowy nie ma pra­
wa wyznaczać Panu cen, a na o- 
szczerstwa, jakiemti walczą pańscy 
przeciwnicy, najlepsza odprawę 
powinien dać sąd.

Sensacyjny wynik czuwania na granicy
„Mieliśmy, n e  mamy nic, b i Straż Graniczna zabrała”...

Z pieśnią na ustach pomaszerowała ujęta 20-osobowa szajka
(V l O  IQ 11 Lr o  M o  rl M 1 10  O   l  _  •  • i , >« 1 , ___Maleńka nadgraniczna miejsco­

wość Zgorzelec, położona między 
Łagiewnikami a Bytomiem. Ilu 
mieszkańców, tylu bezrobotnych. 
To też od dawna nieomal wszyscy 

nauczyli się żyć z przemytu. 
Ryzyko duże, ale cóż robić. Sto­
sują chytrość na chytrość. Dużo 
też kłopotu przysparzają oni Stra­
ży Granicznej.

Ostatnio onegdaj, Straż Granicz­
na z Komisariatu w Lipimach, po­
siadając poufne wiadomości, iż od 
będzie się

matowa wyprawą szajki, 
która od dłuższego czasu pozosta­

wała nieujęta, zastawiła na szlaku 
przemytniczym pod Łagiewnikami 
swe sieci.

W wyniku zarządzonego czuwa 
nią o toczono

30-osobowa szajkę, 
która z towarem przekroczyła gre 
mjailnie granicę. Pierwsze wezwa­
nia nie skutkowały. Przemytnicy 
na widok „zielonków" rozbiegli się 
jak stadko kuropatw.

Padły strzały 
z karabinów i rewolwerów, razem 
około 20. Przemytnicy przystanęli, 
część jednakże zdołała się wym­
knąć.

W alk a  id z ie  n a  noże!
Bojkot e lek tryczn y  w  B ie lsk u  trw a

Przerwany przed kilkoma tyigadirniai- 
nti strajk efelkitiryoziny w Bielsku i Bia­
łej stal się .w mb. piątek znowu ak­

tualny,

Nieustępliwe stanowisko dyrekcji e- 
lelk)fcrowing która aini na jotę nie chce o- 
piiścic ee swego cenimfca prądu, przy­
czyniło się, jż Komitet zwołał w dniu 
- b. tn. wiec komisuanenitów, na k tórym „ 

uchwalono strajk zaostrzyć.
Powołano do życia komitet pań, które 

go zadaniem jest przestrzeganie, by
uchwały zastosowała się jak n-ati-

większa liczba k anisiuimeinitow.
W wystawach licznych - sikłeipów obu 

imaisit wywieszono barwnie, trójkątne 
inaileipki obwieszczające, że z powiodw 
drożyzny energii efóktryczin<eti 
wstrzymują się od oświetlania wystaw  
i wnętrz sikleipów.

Od dtnia 3 b. tu. trw a strajk na no­
wo.
_ Zahartowanym w poprzednim bojka - 
ćie elektrowni konsumentom łatwiej już 
będzie ograniczyć się w spożyciu ener­
gii, a co zia teim ittzie przieiprowad'oifi 
swipję pas Wiaty.

Nie poszczęściło się 19-tu.
Oto łch nazwiska:

Alojzy Luikosz, Antoni Machnik, 
Stefan Fugier, Karo! Zmarzły, Je­
rzy Fryszowsfci, Ernest- Bywalec, 
Józef Machnik, Emil Thomas, E* 
dward Młotek, Sylwester Mróz, 
Hubert Żurek, Antoni Żurek, Józet? 
Mróz, Emil Przyszowski, Wiktor! 
Wycisk, Jerzy Malcherek, Franci­
szek Gajda, Runom Blach i Jerzy 
Thomas.
Nieśli oni 234.30 kg. pomarańcz 
180.5 kg. rodzynek, 20.8 kg. Maggi, 
2 kg. gałki muszkatołowej, 7.57 kg, 
sardynek, 5.5 kg. puchu, 2.44 p roż­
ku do prania „Persil** i 1 orzech 

kokosowy. 
Przytrzymani przemytnicy ufor. 

mowati- pochód i pod konwojem 
strażniików ruszyli do urzędu cel­
nego

ze śpiewem na ustach:
„Mieliśmy, nie mamy nic, bo Straż’ 
Graniczna zabrała...**.

Żrzedłą im oczywiście mima, kie 
dy odebrano tam od nich towar i 
po spisaniu protokółu, kazano opu­
ścić Urząd Celny. Sama kara wy­
niesie przecież zgórą

10 tysięcy złotych, 
a towar przepadł.

Olbrzymi ten wynik w eń czy 
nowym łaurem Komisairjat Straży 
Granicznej w Lipimach.
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Gnie sie w  ukłonie do ziemi 
wielki w ezyr ottomańskiego pań­
stw a: ■

— Najpotężniejszy władco — 
rzecze. — Ambasadora wielkiego 
Le his taili u niema jeszcze,

ale snadnie przybędzie..
Słysząc te słowa bladł z gniewu 

poseł białego cara, a posłowie mo­
carstw  europejskich poglądałi .po 
sobie zakłopotani, .

Taki ceremoniał był zachowy­
w any na każdem przyjęciu dw or­
ski em u sułtana.

Oto Turcja była jedynym w Eu­
ropie krajem, który nie uznał ha­
niebnej grabieży dokonanej przez 
zaborców Polski, który w brew  
wszystkim rządom europejskim 
uważał rozbiory Polski za oczywi­

ste bezprawie.
Za mie były Turcji wielowieko­

w e walki z państwem potliskiem. za 
nic krzywoprzysięstwo króla pol­
skiego W ładysław a W arneńczyka 
poległego w boju z otomańską po­
tęgą pod W arna, za nic boje 

Żółkiewskiego i Sobieskiego, 
za nic Chocim, Cecora i Kamieniec 
Podolski, za nic triumfy buisarji i 
hańba ipognebioned rod  Wiedniem 
armtji sułtańsfciej... Wielkiego prze­
ciwnika naw et po jego klęsce i u- 
padku umiała Turcja zawsze 

cenić i szanować.
Na gruncie starych tradycyj pol­

sko-tureckich rozwój ‘współczes­
nej Turcji powinien stać sie w Pol­
sce przedmiotem szczerego zainte­
resowania.

Dzieje raptownej przemiany 
..chorego człowieka*4 

(tak nazywano Turcje w końcu 
zeszłego wieku) w potężne pań­
stwo, z którem liczyć sie musi na­
w e t zachłanny lew brytyjski i czer 
wony smok sowiecki — jakże bli­
skie są dziejom naszego państwa, 
z jarzma obcej przemocy i ruin 
wojny światowej dźwigającego się 
do rzędu

największych | najsilniejszych 
państw  Europy.

Turcja XIX wieku, rządzona z 
azjatyckim despotyzmem przez 
sułtanćiw, a okradana bez litości 
przez urzędników i kapłanów, roz­
bijana i

wypierana z granic Europv 
przez sąsiednie państwa, a gnijąca 
w  zakisłej atmosferze przestarza­
łego systemu społecznego oraz za­
cofanej kulltury — należy do 

przeszłości bezpowrotnej, 
podobnie jak do niepowrotuych

czasów należą wielikie wojiny świę 
te przeciw  niewiernym giaunom, 
łub krw aw e męczeństwa Bułgarji, 
Serbji, Alibanji i Grecji, ujarzmio­
nych przez turecki półksiężyc.

. Wielka wojną światowa, burza 
przewalająca się po Europie, bu­
rząca granice i nowe na gruzach 
starych państwa wiznoszaca — nie 
o m ’ine 'a i Tur Ciii i ' tak  ink rUn ,cn-

Na szczerozłotym tronie zasiadł- 
izy , pojrzy jego sułtańska mość i 
brew  siwą marszcząc, zapyta:

— Wielu godnych, widzę tu po­
słów mocarstw Europy, wszakoż 
jednego brak. W ezyrze! Kędy iesi 
ambasador

wielkiego Lehistami?...

łeg Europy stała się dla Turcji 3 
nowa epoka. a

Krw aw y powiew tego huraganu, 
dziejowego tchnął nowego ducha’ 
w zamierający w  bezwładzie or-af 
ganizm państwa otomańskiego.t 
Zmiótł despotyzm sułtanatu, kres 
położył fanatyzmowi rełigji ma-? 
bom et a ńsk i ej i Zbudził odiretwia-’. 
łego, leniwego i gnuśnego duch^i 
narodu tureckiego

do nowego życia. o
Na horyzoncie powojennych 

dziejów pojawiła się postać czło-: 
wieka, który jak Piłsudski dla no-; 
wei Polski, jak Mussolini dla no­
wych Włoch, stał sie twórca no­
wej •‘Turcji.

R ył to Mustafa Kemal Pasza, 
nazwany 

«el Ghazi*4 czyli „Zwycięzca4*.
Genialny ten reform ator objął 

dyktatorską, władze w rzeczy po­
spolitej tureckiej i pchnął państwo 
na nowe tory.

WaJkę na śmierć i życie wypo­
wiedział temu wszystkiemu co 

-Jim konserwatyzmem udarem­
niało dotąd Turcji wkroczenie na 
drogę normalnego rozwoju 

nowoczesnej kultury. 
Reformy w Turcji, ostre i rady­

kalne, dokonują sie stale, a szczę­
śliwie, sięgając do wszystkich 
dziedzin życia państwowego i spo­
łecznego.

Turcja uwierzyła w swego w o­
dza, tak mocno jak dawniej wie­
rzyła w jedynego Ałlaha * i jego 
proroka Mahometa.

;Z ca łą  potolnościa patrzy  jak 
nikną dawne obyczaje, jak pozo­
stała jeszcze przeszłość Turcji 

zaoada w grób.

Zaczęło się od fezów. Czerwone 
czapeczki zostały wzbronione, ja­
ko praw dziw y syrribol Turcji u- 
marłej.

- P rzyszła kolei na haremy... Nie 
Pomogły religijne przepisy Maho­
meta ńskie, zalecające posiadanie 
kilku żon, dla powiększenia ilości 
bojowników, o królestwo proroka 
na całej ziemi. Rozwiązano hare­
my, a biedni eunuchowie 

dali początek bezrobociu 
w Turcji, zresztą najmniejszemu 
na naszej półkuli.

Zniesiono zasłony z  tw arzy ko-' 
Diet- pod grozą surowych kar. Tur- 
czynka raz na zawsze w yrw ana 
została z zamknięcia.

Powołano ią do pracy twórczej 
dla dobra państwa

narównl 7 mężczyznami.
Dano iej praw a wyborcze, bez 
względu na stan. z którego pocho­
dzi. otw arto drogę do sfudijów i 
urzędów.

El Ghazi, ten, który czasu wojiny 
urato\vał wolność Turcji, teraz 
wolność i swobodę rozdaje pełną 
garścią obywatelom.

Mądry reformator.
Jedną dłonią podaje im najnowsze 
zdobycze kultury zachodniej, dru­
ga karze ooornvch.

Nie chcesz uczyć sie alfabetu ła­
cińskiego —

marsz na stryczek!...
Żelazne są iego dłonie, a umysł 

potężny.
Burzy spleśniałe mury przesą­

dów, toruje drogi nowym prądom, 
wznosi, tworzy, dźwiga, buduje...

Daleka końca jest jego giganty­
czna praca.

Wielkie państwo, dwakroć od 
Polski większe —

olbrzymi teren 
dla trudów tworzenia przedstawia. | 
H-miJjouowa Ludność wielkiego ; 
znoju urabiania jej wymaga... Ale I 
reformatorska działalność Kemal- 
Paszy nie przestała trwać i nie 
przestanie... Zbyt kuszący jest 

urok nowoczesności 
i zbyt widoczne iej zbawienne skut 
ki, by Turcja mie uznała teraźniej­
szości za wyżiszą niż przeszłość.
. Turcja dzisiejsza, krzyżująca 

wszeilkie zakusy Anglii i Sowietów 
o panowanie nad bliskim Wscho­
dem, .bagnetami swemi grodząca 
im dostęp do Persji-, Iraku i Afga­
nistanu, Turcją Mustafy Kemal P a­
szy —

to potęga,
wobec Mórej krzyw y miecz i 
krw aw y półksiężyc sułtanów jest 
nLczem. To potęga, która oprócz 
mocarnych pięści mą i tęgi a by­
stry  rozum.

S. D. B.

Tak się przewoziło do niedawna mięso 
iv Konstantynopolu,Taniec brzucha w haremowym 

ogrodzie. Pomnik Kemal Paszy z łacińskim 
alfabetem w Angorze. Tak się karze w Turcji wrogów 

postępu.

Nowoczesny Instytut Zdrowia angorze (stolica Turcji),

Piękny pawilon Solimana U w b. pałacu 
sultańskim. Okna haremowe w pałacyku 

w Stambule.
akwefiona turczynk/Klatka schodowa w palaco’mal - Paszy w Stambule.Policjant turecki przy ..pracy'

Wóz tureckiego wieśniaka, zaprzężony w woły.Modlitwa wieczorna mahometan. Za nimi eapiacy się „niewierni‘Kawiarnia turecka z  przed lat dziesięciu, gdy wolno było jeszcze nosić fezy. Na przedmieściach Stambułu v  dzień targów*.

3?            t Pon iedziałek , 6 lutego 1933

TURCJA MUSTATYi KEMALA - PASZY
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Poreda milczał jednak i zdawało się, że wogóle nie ma zamiaru 
odpowiadać. Znał go z tego Moslkwa dobrze i wiedział, że cza­
sem godzinami czekać trzeba było, nim inżynier zdecyduje się na 
kontynuowanie rozmowy. Nie niecierpliwił sie wiec. nie prze­
szkadzał zadumie tego dziwnego człowieka, o ktorvm coraz mniej 
wiedział.

— Co w nim jest? Dlaczego nie powie o sobie wszystkiego, 
dlaczego nie umie wywnętrzyć się?

Jan sięgnął znów po papierosa, zapalił go i wyciągnął się wy­
godnie na igliwiu. Nad głową miał ciemny granat nieba pogodne­
go i błyszczące gwiazdy, które obserwował zawsze z zaciekawie­
niem, gdy leżał samotny w opuszczone i stodółce na polach za fa­
bryką i oczekiwał na Marcyśkę.

Uspokoił się już i uczuwał zmęczenie, które ogarniało go po 
bezczynnym dniu i zarwanej nocy. Przymknął oczy i myślał 
leniwie.

— Zastanawia się pewno, dlaczego powiedziałem mu. że jutro 
mogę być jego wrogiem, budzi się w nim nieufność, żałuje może, 
że wogóle wdał się ze  mną w tę rozmowę...

Poreda jakby to przeczuł, bo nagle zaczął mówić, jakby koń­
czył rozpoczęte zdanie:

— Ta wiosna idzie naprawdę, nie mylisz się, ale czy zamknęliś­
my jej drzwi, czy bronimy wstępu, tego ani ty, ani ja nie może­
my wiedzieć, bo często tak się zdarza, że drzwi otwarte na- 
ścierzaj wydają się zamknięte. Wierze razem z tobą. że ta wios­
na przyjdzie do nas, ale nie wierzę, że musimy ją witać kara­
binem...

— Pan nie wierzy w to. co jest naprawdę potrzebne...
-— Uważasz, że karabin jest nieodzowny?
*— Nieodzowny jest czyn!
i— A czynem jest tylko strzał karabinowy?
— U nas tak!
— I dlatego mówisz, że jutro możesz być moim wrogiem:'
— Możemy się znaleźć po dwóch stronach frontu... Tak było i na 

.wojnie, i tu i tam byli nasi. Strzelaliśmy do siebie i walczyli o jed­
no, a mówię przecież, że wojna się nie skończyła...

— Bo źle zrozumiałeś doktora Zairoskiego i Gałka, gdy po­
wiedzieli, że pachnie ci wschód.

— Nie, ja zrozumiałem ich dobrze. Dopatrzyli się we mnie 
wspólnika Eljaszewiczów, ich agenta, kupionego za złoto!

— Przesadzasz, Janie. Gdyby tak naprawdę myśleli, nie by­
łoby cię wśród nas, nie chcielibyśmy pracować z tobą...

— A o to właśnie chodzi! Jeśli tylko nie iść z wami. tak jak 
tego chcecie, to zaraz się obrażacie i nie chcecie pracować wspól­
nie! Pamięta pan osadę z przed dwóch tygodni? Garstka nas 
była zaledwie pracujących dila jutra — reszta przyglądała nam się 
bojaźliwie. albo ciekawie, a dziś ma pan za soba nawet Trzmiela! 
Tego starego Trzmiela, któremu nigdy do głowy by nie przyszło 
występować w jakiejś sprawie! Dziś Trzmiel ma za soba awan­
turę z agentami Eljaszewiczów i przy okazji gotów jest znów 
skrzyknąć baby, choćby przeciwko fabryce! Czy pan wie, co to 
znaczy?

— Wytłomacz mi.
— Osada powąchała prochu! Ten strajk obudził ducha, w yr­

w ał ludzi z śpiączki, kazał im bystrzej i zdecydowanie] patrzeć 
na życie. Gdyby nie to, trwaliby dalej w bierności i czekali na 
zmiłowania nieba. Oto dlaczego mówię, że trzeba wyjść z oko­
pów i pan powinien nas poprowadzić. Nie zrobi pan tego, znaj­
dzie się inny, co to uczyni i zaprowadzi tych ludzi, gdzie będzie 
chciał. Nie liczy pan się z tern?

— Nie Moskwa, bo poprowadzić mógłbyś ty tyllko, a wiem, że 
nie poprowadzisz ich przeciwko mnie...

— Dlaczego ja? Z równem powodzeniem mógłby ich popro­
wadzić młody Eljaszewicz. Niewiele już brakowało i widzę z te­
go, że przyjdzie taki czas, że on ich poprowadzi!

— A ty gdzie będziesz wówczas?
Już Moskwa chciał odpowiedzieć, że tam, gdzie będzie czyn, ale 

połapał się w porę i zastanowił.
— Gdzie ja będę? Nie wiem. Gadałem z starym Eljaszewiczetn 

I zrozumiałem jasno, że oni chcą rozpalić ogień, ale nie dla nas, 
a dla siebie, by upiec przy nim swą pieczeń. Chytrzy są i pewno 
nie pomagałbym im. Nie wiem, za nic nie ręczę, a za siebie naj­
mniej, .Wiem dobrze, że ten spokój, który panuje teraz u nas, to

r o w i c i ć
nie jest spokój po burzy. To tylko cisza przed zawieruchą, która 
się rozpęta dopiero!

Poreda podniósł się i przeciągnął.
— Późno już, Janie, zaraz będzie dnieć- trzeba odpocząć...
— Chce pan już iść?
— Trzeba, wybacz, że nie odpowiadam ci. Muszę pomyśleć'. 

Powiedziałeś mi’dzisiaj dużo nowych rzeczy. Tymczasem mogę 
cię tytko zapewnić, że kn bardziej cię poznaję, tern wiecei cię ko­
cham. tern jesteś mi bliższy, a w to, że możesz być moim wrogiem, 
nie wierzę...

— Nie wierzy mi pan? To źle, ja z panem rozmawiam szcze­
rze, mówię wszystko, nie nie taję. Trzeba, by pan się z tern liczył.

— Liczę się, Janie, liczę, chodź już...
Poreda wsparł się na ramieniu Jana i zaczęli schodzić z pagór­

ka. Gdy naleźli się na wydmie piaszczystej zaczęło już rzeczy­
wiście dnieć i chłód poranny jął im się dawać we znaki. Inżynie­
rem wstrząsnął dreszcz, a Moskwa przycisnął silniej jego rękę.

— Zimno panu? To zawsze po takiej nocy. Niech pan posłucha 
mojej rady, choć jestem człowiek prosty. Z tym koszmarem, co 
pana osłabia i wali z nóg, trzeba Skończyć jak najprędzej... Niech 
pan stanie z nim do walki nie po swojemu, a po mojemu, niech pan 
nie czeka, a zaraiz idzie do boju, na bagnety...

Poreda uśmiechnął się i mruknął pod nosem.
— Co pan mówi?
— Że pewno masz rację, ale widzisz, człowiek z którym walczę, 

wdarł mi się w duszę głęboko i coraz częściej czuję pustkę koło 
siebie. Ty o tern nic wiedzieć nie możesz, bo inaczej żyjesz i ina­
czej urobiło cię życie. Ty nie wiesz, ile kosztują takie godziny, 
kiedy w głowie czuje się tylko nieznośny zamęt, kiedy nie można 
zebrać myśli, a przed oczami tańczy obraz, o którym chciałoby 
się zapomnieć, wykreślić raz na zawsze z duszy, a wie się, że to 
jest niemożliwe. Pociechą byłoby, gdyby i tamten człowiek tak 
czuł. Może nastąpiłoby jakieś porozumienie, może udałoby się 
znaleźć jakieś słowo, które byłoby mostem pojednania...

— A po co to panu? Ja nie wiem, jak tam jest, ale na mój ro­
zum, gdyby ten człowiek, o którym pan mówi, był naprawdę czło­
wiekiem z duszą, to wiedziałby co z panem sie dzieje, umiałby 
pana odnaleźć, umiałby zbudować ten most, ale pan mu widać 
niepotrzebny, jeśli niema go przy panu...

Teratz Poredę ogarnęło zdumienie i coraz ciekawiej patrzał na 
swego towarzysza.

Ileż razy ta sama myśl przychodziła mu do głowy, ileż razy 
oskarżał tę daleką istotę o to, że ma duszyczkę, a nie duszę, że 
ma serduszko, a nie serce. Ileż razy mówił sobie: jestem jej nie­
potrzebny... Gdyby było inaczej, byłaby ze runa i rozumiała 
mnie...

— Skąd ci to, Jamie, przyszło do głowy?
— A czy ja wiem. Patrzę na patia i myślę, a po tern. co pan 

mi dziś powiedział, sądzę, że kocha pan bardzo i jest pan nie­
szczęśliwy, lecz jeśli tylko dlatego szuka pan w pracy zapomnie­
nia, to niewiele warta ta praca i niewiele z niej będzie...

— Wiem o tem, sam pytałem siebie niejednokrotnie, czy ona 
stoi między mną a wami. czy nie?

—  I?
— Nie, Janie. Jeśli szukam zapomnienia w pracy, to nie szu­

kam go w samej idei. która jest zbyt wielka, by mogła ją przyćmić 
nieszczęśliwa miłość człowieka takiego, jak ja, bądź spokojny...

— To dobrze, to bardzo dobrze. I dlla pana i* dila nas...
Doszli właśnie do osady i stanęli przed wilią, w której mieszkał 

Poreda. Przystanęli na chwilę, lecz nic już nie mówili. Podali so­
bie ręce i rozstali się. Moskwa poszedł dalej ociężałym krokiem, 
a inżynier otworzywszy drzwi z klucza, wsunął sie cicho do hallu 
i padł zmęczony na fotel. Nie palił światła i nie rozbierał się. 
Nie jedną już noc spędził tak zadumany i łowiący strzępki wspom­
nień. Nie było ich wiele, ale jakże żywo przemawiały mu do 
wyobraźni.

Oto — znów widzi te małe dwa pokoiki w wielkiem mieście. 
Jeden jest malowany ciepłą złoto-pomarańczowa farbą, a drugi 
granatową. Sypialnia i gabiuecik, połączony z stołowym. Naszy­
wało się to — skorupką! Dlaczego? Aha! Kiedyś na plaży zna­
leźliśmy taką małą. granatową muszelkę. Skorupkę... Południe 
było chłodne i morze wzburzone. Jesień...

Prawda! Przyleciała tam wówczas samolotem... na skrzy­
dłach... Ona? Cieszyła się. jalk dziecko...

Dalszy ciąg jutro.
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S P O R T
W czorajsza niedziela upłynęła 

pod zmaikieim ulewnego deszczu. Z 
tego też ipowodu większość zapo­
wiedzianych rozgrywek piłtkar- 
sikich została odwołana. Odbyły 
się jedynie trzy mecze, rozegrane 
każdy d'wa razy po 30 minut. KS 
Dąb — Słowian Bogucice 2:1 (1:1). 
Slaisik Świętochłowice — KS. Cho­
rzów 1:0 (0:0). W awel Nowa 
Wieś — AKS. 2:3 (2 :2).

ZAKOŃCZENIE MAKABIADY
ZAKOPANE, 52. W  dalszym ciągu 

Igrzysk Zimowych Maikabi w Zakopa- 
iiem wyniki były pa-stepujące:

Mecz hokejowy Polska — Rumuinja 
2:0 (0:0 0:0 2:0). Obie bramki dla Pol­
ski zdobył Cenzor.

Łyżwiarska jazda figurowa panów:
1) Ergłer, 2) Nago.szynek, 3) Hand. 
W szyscy Polska.

W  niedzielę wskutek deszczu wszy­
stkie imprezy odwołano. Nie doszedł 
do skutku zatem także konkurs sko­
ków, mimo, że na skoczni zgromadzi­
ło się kilka tysięcy widzów. Odbyło 
się tylko kilka skoków próbnych, pod­
czas których obaj Norwegowie, Krupp

Oszukany lekarz
Na polecenie sędziego śledczego 

sądu okręgowego w Katowicach a- 
reszitowała wczoraj policja 46-tet- 
niego Jama Zimouka, buchaliteira 
pewnej miejscowej firmy, zamiesz­
kałego w  Katowicach (Teatralna 
12).

Zimonek poszukiwany był za o- 
sauistwo, iaikiego dopuścił się na 
szkodę lekarza dlr. Węglikowskie- 
*o.

Pech opofa
Gdy się ma większą gotówkę, ko- 

neeczma jest ostrożność. Kardynalnej 
tey zasady nie respektował ceniony skąd 
inąd obywatel Świętochłowic p. Fłorjan 
Łukaszczyk (Dtóga 24). Bawiąc bo­
wiem w pewnej restauracji przy ul. Ko­
nopnickiej 1 w Król. Hucie, p. Ł. „dał 
sobie na piec** tak dokumentnie, że nie 
poczuł, kiedy z kieszeni wyciągnięto 
mu portmonetkę z 110 zł.

Odtąd p. Łukaszczyk postanowił u- 
pijać się „na trzeźwo**.

„Sfotografowali”
garderobę fotografa

Onegdaj wieczorem dokonano włama 
nia <k) iniesakama Leona Silberschlagą, 
fotografa w Król. Hucie (Wolności 15). 
Po wyciśnięciu szyby w drzwiach rabu­
sie odsunęli rygiel, a następnie wtargnę­
li do wnętrza. Zaopatrzywszy się w co 
lepszą garderobę męską 1 damską zło­
dzieje wycofali się tą samą drogą z młe 
Szkairria. Po powrocie do dorou pań­
stwo Siilbersohłaigowie podnieśli wielkie 
iarum i zawezwanej na miejsce policji 
podali dokładny spis zaginionych rze­
czy, których wairtość oceniają na 700 
Złotych.

Rabusiów narazie nie odnaleziono. 
Rzeczy też.

d i e  nie ostoi się
Donoszą nam z Bielska:
Niema dnia, aby nie doniesiono poli­

cji o jakimś niewyszukanym włama- 
ftiu lub kradzieży. Onegdaj w nocy 
włamali się trzej amatorzy cudzej wła 
srności do stodoły Józefa Kowala w 
Czechowicach, gdzie zaopatrzyli się w 
kilka kuir, kaczek i 1 gęś, które wło­
żyli do worka. Następnie przeszli do 
ustępu, skąd wynieśli lustro. Ci sami 
rabusie usiłowali wejść do stodoły A- 
jojzego Szpaczka w Czechowicach. 
Natknęli się jednak na czuwającego 
gospodarza, wobec czego rzuci® się 
do ucieczki, w czasie której zgubili 2 
worki z skradzione mi uprzednio kura­
mi, natomiast trzeci worek zawierają­
cy kaczki i gęś unieśli ze sobą w kie­
runku rzeki Białki.

Sprawców nie udało się policji ufać.

i Mendelsotn midfi ipo 38 mtr., a 
Miiakenbruin, najlepszy z Polaków, 
35 mitr.
MECZE BOKSERSKIE WE LWOWIE 

LWÓW, 5.2. We Lwowie rozegrane 
były w niedzielę dwa mecze bokser­
skie, podczas których Pogoń pokona­
ła Rekord 10:6, a Hasmonea wygrała 
z Grafiką 9:7.

BOKSERZY WARSZAWSCY 
W ŁODZI 

ŁÓDŹ, 5.2. W Łodzi odbyły się 
międzylkluibotwe zawody bokserskie 
ŁKS przy udziale dwóch zawodników 
warszawskich, z których Wwdlkowskń 
zremisował z Pieszczyńskim. a Gło­
wacki pokonany został n>a punkty 
przez Rlłtmozaka.

SOBOTNI MECZ HOKEJOWY 
W  KRYNICY 

KRYNICA. 5.2. — W  sobotę wieczo­
rem odbył się w Krynicy dodatkowy 
mecz hokejowych mistrzostw P o lsk i 
AZS Poznań — Łódzki KS, maijacy na 
celu wyłonienie czwartego półfinali­
stę. Mecz ten w ygrała drużyna AZS 
Poznań w stosunku 3:1 (0:1, 1:0, 2:0), 
kwalifikując się do półfinału przeciw­
ko Pogoni. W drugim półfinale grają 
Legja i AZS Warszawa. Bramki dla 
poznańczyków zdobyli Zieliński (2) i 
Warmiński!, a dila łodzian Rusinkiie- 
wicz.
POLICYJNY RS i WARTA WAŁCZA 
W FINALE MISTRZOSTW POLSKI 

W skutek niestawienia się drużyny 
Wawel do półfinału drużynowych bok 
serskich mistrzostw Połisbi przeciwko 
Policyjnemu KS (Katowice), ta ostat­
nia drużyna będzie w finale przeciwni­
kiem poznańskiej W arty. Finał odbę­
dzie się 12 lub 19 b. m.
SUKCESY NASZYCH TENISISTÓW 

W  SZWECJI 
SZTOKHOLM. 52. — W  pierwszym 

dniu meczu tenisowego Legja — AIK 
(Sztokholm) w Sztokholmie Tfoczyń- 
sfci pokonał Fegerstrema 6:3. 3:6, 6:3,

6:3, Schroeder (AIK) wygrał z Wit- 
manem 6:1, 6:2, 6:3, a Jędrzejowska 
pokonała Ederbolim 6:2, 6:3. Po pierw 
szym dniu polacy prowadzili 2:1.

LEKKOATLETYCZNE ZIMOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI

PRZEMYŚL. 5.2. — W  Przemyślu 
rozagirtne zostały I zimowe lekikoatłe 
tyczne m istrzostwa Połislkii prey uidiziiiale 
około sta czołowych zawodników z 
całej PofelkiL Zawody były bardzo u- 
dane, -przyiozem organizacja spoczywa 
jącia w  -rękach ośrodka W. F. w Prze­
myślu dopisała. Wyniki zawodów by 
ły następujące:

Panowie: 50 tn. — 1) Sikorski (Polo­
nią), 5.7, 2) Trojanowski II (P.) 5.8, 3) 
śliwak (Soikół — Macierz), 4) Łańcuc­
ki (Pogoń).

3 kim. — 1) Satwairyin (Pogoń) 9:31.2,
2) Jakubowski (W atra) 9:34, 3) Fiał- 
ka (Cracovia), 4) Jaworski (Pogoń), 5) 
Derwiszyński (A.Z.S.). Puchalski (Le­
ara) , k tóry przybył rea dirugśeim miej­
scu zdyskwalifikowany.

50 m. płatki — 1) Nowosieblki (Gra- 
coyrai) 6.9, 2) Niemiec (Pogoń) 7.2, 3) 
Wieczorek (3 p. sap.), 4) Sznajder (Po­
goń).

3 x 800 m. — 1) A.Z.S. W arszawa 
(Milter I, Pruszkowski, M iter II), 2) 
Pogoń, 3) Cracovia.

Wdał — 1.) Pławczyk (AJZJS. W a r- 
sźawa) 652, 2) Niemiec 645, 3) Wie­
czorek 638.

Wwyiż — 1) PferwCizyik 188, 2) Nie­
miec 183, 3) Zaiborzyńslki (A-Ż.S. P o ­
znań) 183.

Tyczka — 1) Płaiwcayk 375, 2) Licht- 
blaiu (Pog.) 351, 3) Adamczak (W arta) 
351, 4) Zakrzewski (A.Z.S. Potzn.) 351.

Kibla — 1) Hełjasz (W arta) 14.92, 2) 
TSIgneir (A.Z.S. P o za ) 14.01, 3) Kanialk 
13.84.

Panie 50 m. — 1) Janowska (Kru- 
sche Ender) 6.7, 2) Wiśka (AJŁS. Lw.) 
7 sfelc, 3) Bytomska (Pogoń kat.), 4)

Hitlerowski prowokator
osiadł w areszcie

Onegdaj wieczorem restauracja 
Jonczylka przy u l Mikotowskiej w 
Katowicach była widownia gorsza 
cego zajścia. Nieiafci Kairol Duirofe, 
mieszkaniec Katowic (Pocztowa 
3) począł na głos i w s®o>sóib nie- 
ziwyikte órowokutacy wychwalać 
w języku niemieckim rządy Hitle­
ra w Niemczech, a naw et pozwo­

lił sobie na bezczetoa uwagę, że 
wikrótce nastani zmiana granicy 
nolsko-Ti i eun i ecik i ej i Polacy będą 
zbierali swoje kości tx> ulicach.

W śród obecnych zajście w yw o­
łało niezwykłe oburzenie i zgor­
szenie, wobec czego zawiadomio­
no policje.

Prow okatora zattrzyanano w  a- 
reszcie do ukończenia dochodzeń.

Noże w robocie
Krwawe porachunki osobiste

Ubiegłej nocy ulica Kościelna w Gir- 
szowcu była terenem gorszącej awan­
tury, jaka powstała między trzema 
podgazowanymi mieszkańcami Giszow 
©a, W iktorem Żoikiem. Firarnoistzibiem 
Ksiiążkiem i Wilhelmem Przyklękiem.

W pewnej chwili dwaj ostatni do­
byw szy noży rzucili się na Zoka, któ­
rego poranili tak dotkliwie, że p>o udzie

leniu pierwszej pomocy przez miejsco 
wego lekarza musiano przewiieźć go 
na kurację do szpitala miejskiego w 
Mysłowicach.

Nożowców zatrzymano w areszcie 
do wytrzeźwienia. Tłumaczy® się obaj, 
że awantura powstała na tle osobi­
stych nieporozumień, które najchęt­
niej załatwiliby w drodze polubownej.

W walce z głodem
Coraz więcej jest takich, którzy 

mogą powiedizieć,
co znaczy głód.

Ody uczuicie to zaczyna cizłowie 
kowi dolegać, przestaje się liczyć 
ze wszystlkiem, bowiem wie, 'Se 
kradzież z głodu nie będzie poczy­
tana jalkio przestępstwo.

Wypadki teigo rodzaju mają miej 
see

coraz częściej.
Niedalej, jaik ub. nocy chcąc za- 
spoikoić dręczące uczucie 

pustki w żołądku, 
trzej bezrobotni wybili szybę w 
olkrne składu rze amoki ego Gerhar­
da Segrockiego w  Król. Hucie (Mi 
cikierwicza 60), poczem haczykiem 
wyciągnęli % w ystaw y kilkanaście

Solo wędlin i mięsiwa wartości 80 
złotych.

Z łupem -udało się im ujść, jed­
nak nad ranem  zatrzym ała ich po­
licja.

Zatrzymanymi okazali się mieisz 
kańcy Król. Huty, bezrobotni H er­
man śzret-er (Narożna 16), Rein­
hold Mitas (Mickiewiaza 25) i Jan 
Kałuża (Mickiewicza 60). W  komi­
sariacie poMcii

przyznali się 
wszyscy do kradzieży i oświad­
czyli na swe usprawiedliwienie, że 
czynu tego dopuścili się z głodu.

Wobec wyznania tego rodzaju, 
po przesłuchaniu wszystkich zwoi 
niono.

Cóż mieli uczynić ci biedacy?

Biiafasówina (Pogoń kat.).
500 m. — 1) świderska (A.Z.S. Po­

znań) 1:33.4, 2) Nowacka (A.Z.S. W ar­
szawa) 1:34.2, 3) Sziuiasówina (Pogoń 
kart.) 1:38.4.

50 m, płotki —- 1) Biialasówna (Po­
goń kał.), 2) Wiśkia, 3) lżą.

Wdał z miejsca — 1) Jasieńska (A. 
Z.S.) Pozm.) 226, 2) Wasilewska (Po­
goń) 221, 3) Bytomska 216, 4) Janow­
ska 215.

W wyż — 1) Janowska 142, 2) WlŚksai 
133. 3) Diasizdtówna (Jagietontja) •

Kula — 1) Jasieńska 11.11, 2) janow  
sika 9.09, 3) Luibkowiezówinia 8.42.

Niespodzianka
dla łyżwiarzy

Do mifesźcząceij się na torae iyżwiaa: 
slkirn przy ui. 3 Maja 38 w Król. Hu­
cie przechowalni onegdaj wieczorem 
włamali się jacyś am atorzy sportu łyż­
wiarskiego o czeim świadczy brak "kil— 
ku par łyżow, bucików sportowych, H 
nawet 5 żarówek elektrycznych, które 
Spryciarze zabrali ze sobą nie pozosta­
wiając naiweit pokwitowania.

„Miłą** niespodziainkę m ieł.i właścf- 
oieile skradzionych łyżew, gdy przyby­
li wczoraj na lodowisko. Kogo ź tych 
będzie stać ma nowe łyżwy — naipew- 
iłto nie odmówi sobie przyjemności ho­
lendrowania po tafli lodowej. Ci bied- 
Tiiefsi obędą się wiid'okiem.

Restaiimia ogołocona
z trunków

Donoszą nam z Bielska:
Onegdajszej nocy .dokonano śmiałe­

go włamanła do restauracji Ignacego 
W archaftiga przy ul. Piastowskiej 1- 
w Bielsku. Nieznani dotychczas rab f 
sie wyibifi szyby w oknie, przez które 
dostali się do wnętrza, a następnie za-1 
brali sporą ®ość papierosów:, cygar i 
kilkanaście butelek wódek .1 likierów!, 
skułkipm czego ..poszkodowali** pana 
W archaftiga na 550 zł. Za rabusiami1 
zaginął wszelki ślad.

Spieszysz sie?
Telefonuj po taksówkę 

na Nr. 6-63
Dbająca o wygodę publiczności 

towickiej Spółdzielnia Automobilistówi 
wespół ze Zw. Zawodowym Aniomo^ 
bilistów zaprowadziły stałe pogotowie 
telefoniczne w Katowicach.

Iitowację te powitała publiczność *f 
żywem zadowoleniem, bowiem u ła tw i 
ło to w znacznej mierze szybkie uzy­
skanie na wskazany adres dorożki sar; 
mochodowej. i

Że pomysł był bardzo trafny świad­
czy o tem znaczne, jak na pier-wiszyf 
okres, zwiększenie się zamówień na 
taksówki.

Czy w pilnej potrzebie, czy na dwo­
rzec, czy po lekarza i w tysięczinycłS 
innych sprawach, gdzie okazuje się ko 
piecz,ność szybkiego przeniesienia 8 
miejsca na miejsce, wystarczy pod­
nieść słuchawkę telefonu i zawezwać 
Nr. 6-63. W  chwilę potem przybywa 
na wskazane miejsce taksówka.

Powstanie tej placówki oka, " ,*,'' ci" 
bardzo celowe i potrzebne.

Ujęcie
rzezimieszków

P ohtja  ipostcironlku w Byisitrej ujęła 
onegdaj potsizukiiwianych w ziwiąszlku z  
liczneimi właimaraiaimii i kradzieżami na 
terenie powiatów bielskiego i bialskie­
go 33-iletoie)go Antoniego Białka z Wil­
kowic i 22-ieitaiego Friaineiisźika Pyntef 
ka z Łodygowic. Ostatnio wdarli sfę 
oni do mieszkania Gęba® w_Wiłfeow*< 
caoh skąd sk radli i 10 kuir_ i 25 kg. slow 
niny. Ponieiważ ’otoau bylli kiJkakrotoW 
karami przekiazami aosit̂ ald władzom są­
dowym
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PORADNIK illiZ lillł <>ChEQ zostać artystko
r w i u w n n  —  h j n [ B  m  t a | B C i .J O Z E F A  G

W odpowiedzi „Biednef Tuti»
Jest w życiu okres, a zdarza się 

on tylko w latach pierwszej mło­
dości. gdy wszedizie nam źle, cia­
sno, chcielibyśmy wznieść się 
gdzieś, na wyżyny, myślimy o ja­
kichś nigdy niedościgłych idea­
łach, marża nam sie sny cza rów­
ne o sławie, potędze i różnych cu­
dach, o których czytaliśmy w ba­
śniach z „Tysiąca i jednej nocy".

Brak nam tylko owej cudownej 
lampy Aladyna. która za potar­
ciem sprowadziłaby nam powietrz 
ne rumaki, na których polecieli­
byśm y w świat

szukać szczęścia, 
radosnych wzruszeń i takich kra­
jów, w których nawet płoty kieł­
basami grodzą.

Zapominamy, że taka lampę A- 
ła d y n a

mamy w sobie.
Jej światło — to nasze myśli. Tyl­
ko dużo siły. dużo wytrwania, a 
myśli nasze moga

zamienić się w  czyn.

K R O N I K A
Poniedziałek, 6 lutego 1933 r.

D ziś Doroty  
Jutro Romualda 
W schód słońca g. 7.10 
Zachód słońca g. 4.30

Repertuar
Teatru Polskiego
„POD ZARZĄDEM PRZYMUSOWYM1* 

W BIELSKU 
Dziś, w poniedziałek 6 b. m. Teatr 

Polski z Katowic wyjeżdża do Bielska 
z farsą „Pod zarządem przy,muso­
wym".

„KUPIEC WQNECKI“
JAKO POPULARNE 

Jutro, we wtorek 7 b. m. o godz. 20 
odegrana zostanie wiekopomna sztuka 
Szekspira „Kupiec Wenecki" w dosko 
nalej premierowej obsadzie. Ceny bi­
letów najniższe.

„ARTYŚCI"
NA SCENIE TEATRU POLSKIEGO 

W  środę 8 b. m. premiera sztuki 
W attersa i Hopkinsa p. t. „Artyści". 
Starannie przygotowana sztuka przez 
reżysera Kochanowicza znalazła wy­
konawców w osobach: Mareckiej. Mar 
■wicz, Orzeekiej. Arnoldta, Brandta, 
Czerwińskiego. Kochanowicza, Karasiń 
skiego, Mikołajewskiego i 'innych.

Dekoracje art. malarza St. W ęgrzy­
na.

------------ • o r------------
Środa 8.11. o g. 20 premiera „Arty­

ści".
Czwartek, 9.2 o godz. 20 „Lekko­

myślna siostra".
. TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Cieszyn. Piątek. 10.2 o godz. 19.30 
„Panna Flute".

P odziękow anie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią 

posługę naszej Matce ś. p. Teresie 
Gronkowskiej w szczególności Wiel. 
Ks. Wikaremu Nowakowi, Towarzy­
stwu św. Jadwigi, którego Zmarła by­
ła członkiem, oraz opiekującym się w 
czasie choroby domownikom składa 
iia tej drodze serdeczne Bóg zapłać 

RODZINA.

— Ghce być artystką — pisze 
Pani.

Nie dziwiimy się. Nie jest to dla 
nas niespodzianka.

Takie amibieje mada dziś w Pol­
sce prawie

wszystkie młode dziewczęta.
Zdaje im sie. że to łatw y ohleb, 

a i osiągnąć go nietrudno.
Tymczasem iest inaczej.
By zostać artystka, trzeba się 

uczyć i to długo, skończyć przy­
najmniej

średni zakład naukowy, 
poznać historie sztuki od najdaw­
niejszych czasów, interesować się 
wszelkiemi przejawami życia ludz­
kiego. bo

scena — to życie 
ludzi w różnych czasach, w  róż­
nych krajach, stojących na naj­
przeróżniejszych poziomach kultu­
ry.

A potem dopiero szkoła dram a­
tyczna j lata wytężonej pracy, aż 
wreszcie, gdy się ma talent, ową 

„iskrę bożą", 
w tedy można zostać i artystką.

Talentów mamy dość. Ale po­
trzebujemy zato kobiet dobrych, 

i rozumnych, pracowitych, dobrych 
pracownic, żon i matek, dobrych 
obywatelek kiraiu, które rozumie­
ją, że na każdem stanowisku, na­
wet w kątku nieznanym można 
tak żyć i pracować, by

nieść korzyść otoczeniu 
i podnosić i uszlachetniać ie swoim 
przykładem.

By zechciała Pani stanąć w ich 
szeregu —• zachęcam Ja do tego 
gorąco.

ŁATWIEJ SIĘ „OŻENIĆ" 
NIŻ „ODŻENIĆ" 

JESZCZE JEDNA RADA 
DLA PANA WIKTORA K.

Szanowny Panie Gawędo! Zaintere­
sowała mnie bardzo sprawa p. Wik­
tora K., zamieszczona w Nr. 30 z dm. 
30 stycznia r. b. pod ty tulem: Łatwiej 
się „ożenić" niż „odżenić".

Proszę o umieszczenie paru słów 
dla p. Wiktora. Kochał on swoją Basię 
w  ciągu kilku lat; stwierdza, że była 
szlachetna, łagodna, współczująca ser­
cem  dowiedział się, dlaczego nie do­
staw ał od niej listów w czasie swej 
służby wojskowej i jeszcze namyśla 
się, co robić.

Ja też kochałem w swoim czasie 
pewna „Basie"

przez całe 6 lat, 
moja matka również nie pozwalała mi 
się z nią żenić i wyprawiała podobne 
historie, jak matka p. W., aż wresz­
cie i ja natrafiłem na swoja „Fredlkę" 
i inteligentniejszą i ładniejszą od 
pierwszej ukochanej.

Byłem z nią taki szczęśliwy, że 
zapomniałem o swej pierwszej 

miłości, a jak to skończyło się?
Inteligentna. „Fredka" zaprowadziła 

mnie do więzienia i schodzę powoli, 
jak to się mówi, „na psy".

A „Basia"?
Jest wzorową żoną, gospodarną.
Sądź, panie W iktorze sprawę we­

dług serca, nie słuchaj drwich, bo z 
matką pan nie będzie żył. tylko z żo­
ną. a pamiętaj o przysłowiu, które 
mówi, że

sta ra  miłość nie rdzewieje.

Za lat kilka przyzna pan sam, że 
mam rację.

Z szacunkiem
Grzyśka Ludwik. Katowice.

— Tym listem kończę sprawę 
p. W iktora K. W szystkie udzie­
lone porady sa mniejwięcej jedna­
kowe, a dałyby sie streścić we 
wskazówce, by p. W iktor zasta­
nowił się bardzo poważnie nad 
krokiem, jaki chce uczynić, ponie­
waż od tego zależy iego

cale życie.
Spodziewam się. że p. W iktor w y­
ciągnie dla siebie z przytoczonych 
listów pewne wskazówki i postami 
tak, by mu było dobrze na świę­
cie, czego mu osobiście życzę z 
całego serca.

UCIEKŁEM Z KOŚCIOŁA
Mam lat 30. jestem kawalerem, sa- 

modizielnym rzemieślnikiem. Przed ro­
kiem poznałem pewną pannę i posta­
nowiłem się z nią ożenić. Po 7 mie­
siącach znajomości

przestała mi się podobać, 
zmieniłem więc swoje plany. Moja na­
rzeczona zorientowała się widocznie i 
tak postępowała, że opanowała mnie 
znowu zupełnie, wreszcie wymogła na 
mnie i prośba i płaczem i 

obietnica posagu, 
że zaniosłem na zapowiedzi.

Od tej chwili nie mogłem znaleźć 
sobie miejsca, a gdy prowadziłem na­
rzeczoną do kościoła.

drżałem jak liść, 
a coś szeptało mi w sercu: „Przepa­
dłeś, zginiesz jak okręt w burzy mor­
skiej". Nie wytrzymałem.

Uciekłem z kościoła 
i postanowiłem, że nie dam się już „u- 
wieść" żadnej kobiecie; będę żył odtąd 
w samotności. Widać jednak, że prze­
znaczenie chciało inaczej. Poznałem 
znów kobietę, młodszą ode mnie o 6 
lat, przystojną, uczciwa i majętną, któ­
ra oczarowała mnie swojeml wdzię­
kami i zaletami.

Jest ona dla mnie jak
gipsowy aniołek, 

który pociesza mnie w smutku i s tra­
pieniach, a przyszłość naszą 

maluje jak raj, 
pełen przecudnych kwiatów i owoców.

Nieraz myślę, czy to możliwe, by 
taka kobieta mogła chodzić po tej 
nędznej ziemi, tak jestem nią zachwy­
cony.

Ale cóż, kiedy niema róży bez kol­
ców. I moja narzeczona oświadczyła 
mi, że ma za sobą smutną przeszłość, 
ale to mnie niebardzo razi i, myślę, że 
już wkrótce stanę z moja ukochana na 
ślubnym kobiercu.

Na słowa Pana Redaktora oczekuję 
z niecierpliwością i zgóry przesyłam 
serdeczne „Bóg zapłać" za odpo­
wiedź.

Z wysokim szaounkiem
B. A

— Po przeczytaniu listu Pana 
doszedłem do wniosku, że

łatwo sie Pan zapala
i w tedy w uniesieniu widzi Pan 
rzeczy, które na świecie nie ist­
nieją. W  zwykłej śmiertelniczce, 
może nawet cudownie pieknej. jak 
Pan pisze, widzi Paij gipsowego 
aniołka, a w pożyciu z nia raj pe­
łen owoców. Z listu Pana widać, 
że ktoś już kosztował owoców z 
tego raju i prawdopodobnie i dla 
Pana ten raj będzie rajem, dokąd 
życie nie wypędzi Pana z niego 
ognistym mieczem codziennych

strapień I zmartwień, które zda­
rzają się najczęściej w małżeń­
stwach z -gipsowemi aniołkami.

Jeśli jednak Pan . tym razem 
traktuje sprawę zupełnie poważnie 
i nie ma obawy, że ucieknie drugi 
raz z kościoła w obawie przed 

słodkiem jarzmem 
małżeństwa, w takim razie nie wi­
dzimy żadnych przeszkód do za­
warcia przez Pana małżeństwa * 
ukochana.

W ypadałoby tylko w tym w y­
padku życzyć Pana narzeczonej 
by Pan

wytrwa! do ostatka, 
przynajmniej do momentu, w któ­
rym organy zagrają Wam uroczy­
ście ..Veni Creator".

A wtedy aniołek iuiż Pana nie 
puści i wprowadzi do zaczarowa­
nego raiju. o którym Pan marzy.

Radze jednak w tedy unikać za­
kazanych owoców, bo z aniołkami 
lepiej nie żartow ać.________

R AD I/O
Katowice, poniedziałek 6 lutego 1933 r.

11.50: Komunikat meteorolog. 11.58: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.20: 
Komunikat meteorolog. 15.10: Komu­
nikat Państw. Inst. Eksport. 15,15: Ko 
munikat gospodarczy z W arszawy. 
15.25: Komunikat gospodarczy i gieł­
dowy katowiicki. 15.35* Muzyka lekka. 
16.10: Skrzynka pocztowa. 16.25: Kurs 
elementarny języka francuskiego. 16 40 
..Sytuacja walutowa świata". 17.00: 
Koncert kameralny z W arszawy. 18.00: 
Muzyka lekka z W arszawy. 18.50: 
„Enopeia Napoleońska na ekranie". 
19.05: Rozmaitości. 19 25: Komunikaty 
strzeleckie. 19.30: „Na widnokręgu1*. 
20.00: „Karnawał miłości". Operetka 
w 3 aktach W altera Bromme W  przer 
wie: Wiadomości sportowe. 2200:
Skrzynka pocztowa techniczna 22.20: 
Muzyka taneczna ze Lwowa. 22.55: Ko 
munikat meteorolog. 23,00 — 24.00: 
, *"-'irka taneczna z W arszawy.

|  ^ B ln S T B ił la  11 U  11 R  l i  F  |

FABRYCZNY SKŁAD SUKNA ST. 
SCHM4I.ZBACH. Bielsko, ul. 3 Ma­
ja 1. poleca pierwszorzędne materiały 
w nnlmorlmeiszvch deseniach.
MASZYNA POŃCZOSZNICZA ..Re- 
kord“ z dwoma cylindrami i wszelkie­
mi Przyborami, lak szpule, aparat do 
szwu ł t. d. bardzo tanin do sprzeda­
nia. Zgłoszenia: Fr. Taszarek. Król.
Huta, ul. Ks. Łukaszczyka 8:_______ __
MIF.SO I MIÓD PSZCZELNY Mięso 
— oieciokilowe paczki pocztowe, co­
dziennie świeże, nailepszeł iakoścl po­
śladki cielęce zł. 5.00. wołowe zł 4.70, 
miód prawdziwy pszczelny zł. 9.00 — 
wvsvła za pobraniem oocztowem o- 
płacone — Dom Fksoortowy — Po- 
morranv 24. Małopolska.

PANIFNKA lat 17 z ukończoneml 4 
kl gimnazium. kursem stenografii I pi­
sania na maszynach, władaiaca jeży­
kiem polskim i niemieckim, poszukuje 
posady biurowe! w charakterze poczat 
kniacei. Zgłoszenia; Nowy Czas dla 
M K_______ _______________________ _

SZOFER z 6-letnla praktyka poszu­
kuje po powrocie z wojska posady. 
Łaskawe zgłoszenia do administracji 
„N. Czasu". Katowice.

. ___________________________ - ABONAMENT : miesięczme w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50. zagranica zł, 5.50____________________  _____

C E N Y  O G Ł Q ‘S ‘Z‘E*N: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz 1 łamowy opisowe zł. 2,50 ■ ■ ■ ■ ■ IB
— . i — _________specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz. W  niedziele i dni świąteczne 25 proc, drożej   .

iWydawca: Nowy Czas w  Ka towicach. P . K. O. Nr. 300.277. Redaktor: Józef Książek. Druk. „Prasa Polska S. A.“


